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0  WYTRZYMAŁOŚCI GLINU
w  z a s to so w a n ia c h  p rak tycznych .

Glin zdobywa sobie coraz szersze rozpo­
wszechnienie w zastosowaniach praktycznych. 
Co pewien czas słyszymy lub czytamy o uży­
ciu tego metalu do wyrobu rozmaitych przed­
miotów pierwszej potrzeby, np. naczyń ku­
chennych; wystawy pouczają nas o stosowa­
niu glinu do konstrukcyi aparatów, gazety 
donoszą o zaopatrzeniu wojska w utensylia 
glinowe— innym razem o budowie statków 
morskich z tegoż metalu.

W istocie niepospolita lekkość tego metalu 
(technicznie ciężar właściwy wynosi 2,7) oraz 
oporność na wpływy atmosferyczne zapowia­
dały już oddawna znaczenie, jakie przypadnie 
glinowi w przemyśle—nie w tym jednak stop­
niu, jaki przemysł przewiduje dzisiaj. Po­
wodem tego była nieufność, czy glin zdoła 
nie zawieść zaufania pod względem wytrzy­
małości na wpływy chemiczne. Doświadcze­
nia z czasów pierwotnych zastosowań były 
niebardzo zachęcające, ale okazało się, że 
winien tu był przeważnie skład metalów, któ­
re naówczas były do rozporządzenia tech­
nicznego.

W istocie dopiero od lat 10 przemysł pro­
dukuje glin o zawartości czystego metalu

ponad 96%> a zaledwo od lat kilku jest na 
rynku metal prawie czysty, zawierający do 
99,8% glinu.

Z podręczników chemii wiadomo, że glin 
nie utlenia się w powietrzu i wodzie, prawie 
nie podlega działaniu rozcieńczonych kwasów 
i roztworów soli, natomiast energicznie nań 
działają roztwory alkaliczne, szczególniej łu­
gi gryzące.

A. Ditte w szeregu publikacyj, umieszczo­
nych w Comptes rendus, podaje rezultat 
z badań swych nad opornością glinu (ściśle 
naukowych), oraz ekspertyzy przedmiotów 
z glinu, które były w użyciu w wojsku fran- 
cuskiem, wysłanem na Madagaskar. Z prac 
tych streszczamy wyniki najważniejsze nau­
kowo i ważne praktycznie.

Teoretycznie pod względem reagowania 
z wodą lub powietrzem glin powinien być 
zbliżony do wapnia, gdyż ciepło utlenienia 
ma zbliżone do ostatniego, a mianowicie 
131 kaloryj (na atom tlenu). Ditte dowiódł, 
że tak jest w istocie, a wytrzymałość glinu 
polega na jego własnościach fizycznych. 
Metal ten pod działaniem wody lub kwasów 
rozcieńczonych pokrywa się natychmiast 
warstwą wodoru, dwutlenku azotu lub też 
glinki (wodan glinu). Warstwa taka przy­
lega nadzwyczaj silnie do powierzchni metalu 
i chroni go doskonale od dalszego działania
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roztworu. Jeżeli bowiem w przypadku tym 
gdy warstewka ochronna jest gazową, do­
świadczenie przeprowadzimy w próżni, roz­
twory działają bez przerwy aż do zupełnego 
rozpuszczenia metalu.

Sole działają również na glin i w sposób 
podobny—początkowo zostało to stwierdzone 
przez Dittea dla siarczanów i azotanów, obec­
nie ten sam badacz przestudyował dokładnie 
przebieg reakcji roztworów soli chlorków, 
bromków i jodków metali. Wiadomo, że 
sole te mają nadzwyczaj ważne zastosowania 
w praktyce, mianowicie w gotowaniu pokar­
mów z jednej strony, oraz jako stała część 
składowa wody morskiej, a również w nie­
wielkiej ilości i wód rzecznych.

Teoretycznie roztwór soli kuchennej dzia­
łać powinien egzotermicznie: dawać chlorek 
glinu i sodę gryzącą; ostatnia jednak rozkła­
da chlorek glinu i wytwarza znowu warstew­
kę ochronną glinki, wskutek czego reakcya 
zostaje przerwana. Jeżeli jednak do roz­
tworu soli dodamy środków rozpuszczających 
glinkę, a są niemi kwasy, wtedy r<-akcya 
idzie nieprzerwanie, aż do zupełnego roz­
puszczenia metalu. W ażną jest ta okolicz­
ność, źe działają tu niwecząco takie kwasy 
jak : octowy, winny, cytrynowy, szczawiowy 
oraz sole kwaśne—rzecz ta  bowiem musi być 
uwzględniona w razie używania glinu w prak­
tyce kulinarnej.

Badania, przeprowadzone z solami potaso- 
wemi, wapniowemi, magnezowemi kwasów 
chloro, bromo i jodowodornego, potwierdziły 
w zupełności doświadczenia z solą kuchenną.

Soda (węglan sodu) działa na glin już na 
zimno: tworzy się glinian sodu i węglan 
kwaśny sodu oraz wodór, który ulatnia się 
w postaci widocznych pęcherzyków. Gaz 
ten jest zupełnie wolny od dwutlenku węgla, 
ostatni bowiem wstępuje natychmiast w re- 
akcyą z glinianem sodu, której wynikiem jest 
utworzenie węglanu sodu i glinki. Węglan 
sodu kwaśny nie działa zupełnie na glin, 
więc też i poprzednia reakcya przerywa się 
z chwilą, kiedy roztwór sody zawiera już 
tylko węglan kwaśny.

Działanie to czyni niemożliwem a przy­
najmniej niebezpiecznem użycie sody do my­
cia naczyń glinowych.

Amoniak daje z glinem glinian amonu 
wodór. Dwutlenek węgla z powietrza prze­

rywa tę reakcyą przez rozłożenie poprzed­
niego związku, wskutek czego powstaje war­
stewka ochronna glinki. Jeżeli glin zawiera 
zanieczyszczenia, szczególniej żelazo (co zaw­
sze ma miejsce), to działauie amoniaku jesz­
cze prędzej zostaje przerwane przez utworze­
nie warstwy ciemnego osadu tych zanieczysz­
czeń.

Wyżej opisane reakcye kształtują się 
znacznie gorzej w obecności tlenu i dwu­
tlenku węgla, znajdującego się w powietrzu, 
a zatem w miejscach zetknięcia roztworu 
z powietrzem. Tworzy się np. trójchlorek 
glinu i soda gryząca, którą dwutlenek węgla 
zamienia w węglan sodu, a ostatni z chlor­
kiem glinu daje glinian sodu, który znów pod 
działaniem dwutlenku węgla wytwarza wo- 

[ dan glinu, Al(OH)3, i sodę. Ostatnie dwa 
związki dają glinian sodu i wodór, zapomocą 

j  którego Ai(OH)3 przechodzi w tlenek, Al20 3,
| o budowie krystalicznej, nie chroniącej me- 
j  talu przed dalszem. niszczącem działaniem 

procesu. Widzimy, że reakcya może prze­
biegać ad infinitura, źe teoretycznie jedna 
kropla roztworu soli może zniweczyć metal, 
pod warunkiem, że woda wysychać nie 
będzie. Glin zatem, naruszony w jednem 
miejscu i nie oczyszczony dobrze z roztwo^ 
ru soli, może nosić w sobie samym zarodek 
zniszczenia—być metalem chorym. W zwy­
czajnych przypadkach użycia glinu taka 
choroba nie zdarza się : woda wysycha i re­
akcya przerywa się; jeżeli jednak sól zawie­
rać będzie ciała higroskopijne, przyciąga­
jące wilgoć z powietrza, to dzieło zniszczenia 
może posuwać się naprzód bez przerwy. 
Woda morska np., zawierająca chlorki ma­
gnezu i wapnia, może dziurawić statki, wy­
ciągnięte na brzeg. Przykład takiego pro­
cesu zaniku metalu podał już Berthelot, ob­
jaśniając, dla czego niektóre przedmioty mie­
dziane (np. posążki), pozostające w ziemi lub 
nawet potem z niej wyjęte niszczeją w mu* 
zeach. Uczony ten dowiódł, że posążki te 
były widocznie zanurzone w wodzie słonawej 
i potem niedostatecznie z niej oczyszczone—- 
niewielka ilość chloru, zawarta w przed­
miocie, zdolna jest zamienić całą miedź 
w tlenochlorek, a następnie w tlenki, o ile 
wilgoć sprzyja reakcyi.

Ditte, badając odłamki zniszczonej woj­
skowej skrzyni do wody (caisse a eau), po
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dokładnem zewnętrznem oczyszczeniu metalu 
poddał go wygotowaniu. Woda była zlekka 
alkaliczną i można w niej było wykryć obec­
ność chloru.

To samo dotyczę i naczyń do przyrządza­
nia pokarmów, zużytych w ekspedycyi rnada- 
gaskarskiej.

Pozatem jednak mogły być i inne powody 
niszczenia tego rodzaju przedmiotów, np. 
pozostawienie na ogniu suchego naczynia 
i raptowne ostudzenie jego przez zgaszenie 
ognia lub dolanie wody. Tego rodzaju 
„hartowanie” działa nadzwyczaj zgubnie na 
blachę glinową, gdyż daje ono metalowi bu­
dowę ziarnistą, ułatwiającą dostęp czynni­
kom niszczącym.

Nakoniec nie bez znaczenia w dziele znisz­
czenia są siły elektrogalwaniczne, powsta­
jące w metalu, zanurzonym w roztworze sło­
nym. Szczególniej to, co powiedziano, ściąga 
się do stopów glinu z miedzią, która, jak 
wiadomo, wolniej podlegając działaniu, ob­
naża się i może powodować coraz silniejszy 
i zgubniejszy prąd w metalu.

To samo zauważył Ditte w miejscach ze­
tknięcia dwu różnych stopów, a miało to 
właśnie miejsce w przedmiotach ekspedy­
cyi. Blacha glinowa, użyta do wytłaczania np. 
kociołków, zawierała miedzi 3%  pozatem 
stałe zanieczyszczenia żelaza (0,3%) i krze­
mu (0,4%); metal zaś, użyty do odlewanych 
części (np. uszów), zawierał trochę więcej 
miedzi (do 5%)- Otóż siła elektromotorycz­
na dwu takich blach spojonych, zanurza­
nych w wodzie morskiej, wynosi już 0,04 wol­
ta. Dlatego też w miejscach zetknięcia 
uszów i kociołków najwięcej dawało się spo­
strzegać początków zniszczenia. Na oko­
liczność tę należy zwracać uwagę, i do tego 
rodzaju przedmiotów używać stopów jedno­
rodnych.

Badania Dittea dały sposobność wyraże­
nia zdań o stosowaniu praktycznem glinu 
nietylko temu chemikowi, lecz także zna­
nemu Moissanowi, który poprzednio ogłosił 
również kilka spostrzeżeń dotyczących chemii 
glinu. W polemice uczeni sięgnęli po różne 
dowody, między innemi po cały szereg rapor­
tów wojskowych o utensyliach kuchennych, 
z glinu wyrobionych.

Chociaż Ditte zapatruje się mniej optymi­
stycznie niż Moissan, jednak obadwaj zga­

dzają się, że glin w praktyce stosować się 
daje, wytrzymałość jego jest w stosunku do 
żelaza dobra, a przytem posiada on 4 kardy­
nalne zalety: 1) lekkość, 2) nieszkodliwość 
jego tlenków i innych związków, 3) łatwość 
wytłaczania, wskutek czego nawet wielkich 
rozmiarów naczynia dają się robić z jednej 
blachy—usuwa to potrzebę szkodliwych czę­
sto lutowań, 4) czystość powierzchni. Co 
do ostatniego punktu Ditte oponuje, twier­
dząc, że należałoby do usuwania ostatecznej 
warstewki tłuszczu, przylegającej np. do 
przedmiotów kuchennych, używać czyszczenia 
mechanicznego (piaskiem), a to może zawsze 
powodować rozwój bakteryj we wklęsłościach 
metalu. Moissan w odpowiedzi przytoczył 
fakt, że w jego kuchni znajdują się w użyciu 
od lat 3-eh rondelki glinowe i do tej pory są 
w stanie nadzwyczaj zadawalniającym.

Uczony ten twierdzi, że glin dozna wielkich 
zastosowań w gospodarce życia pod warun­
kiem, że: 1) nie będziemy od niego żądali 
własności, których on nie posiada, 2) że me­
tal będzie używany w stanie prawie czystym. 
Obecnie już glin otrzymany systemem Halla 
z ulepszeniami Secretana daje metal o za­
wartości glinu do 99,8%.

System Halla (albo Mineta) polega na 
elektrolizowaniu roztopionego roztworu glin­
ki (bauksytu) we fluorku glinu (kryolicie). 
Fluorek glinu rozkładając się wydziela glin, 
a fluor łączy się z glinką, dając nowe ilości 
fluorku, łatwo rozkładającego się na drodze 
elektrolitycznej.

Wł. Piotrowski.

Termity, ich obyczaje i budowle.

Termity czyli bielce albo mrówki białe 
należą do rzędu owadów prostoskrzydłych 
(Orthoptera), tworząc w nim osobną grupę 
prostoskrzydłych towarzyskich (Orthoptera 
socialia S. gregaria). Wskutek uzdolnienia do 
życia społecznego zajmują one zupełnie odo­
sobnione stanowisko wśród najbliższych swo­
ich krewniaków, zbliżając się natomiast 
wielce do owadów błonkoskrzydłych, stoją­
cych najwyżej pod względem psychicznym 
w całej tej gromadzie zwierząt. Zycie towa.
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rzyskie, gniazda i budowle, wznoszone wspólne- 
mi siłami, skład kolonij z różnorodnych osob­
ników—wszystko to tak dalece przypomina 
ustrój pszczół, a jeszcze bardziej mrówek, 
że trudno pogodzić się z myślą, aby owady 
te zajmowały tak oddalone miejsce w syste­
matyce. Jednakże odmienna budowa ciała 
i niezupełne przeobrażenia termitów stanowią 
bardzo wybitną różnicę, niepozwalając na 
umieszczenie ich obok pszczół i mrówek.

Często używana nazwa „białych mrówek” 
stanowi wyraźny dowód, że dla nieprzyrod- 
ników termity są tylko „gatunkiem” mró­
wek, ale i dla przyrodników to podobieństwo 
w obyczajach owadów, należących do rzę­
dów tak bardzo oddalonych, przedstawia za­
gadkę nie łatwą do wytłumaczenia. J .  B,o- 
manes w książce „O inteagencyi zwierząt”, 
przyznaje, że jestto takt godny uwagi, 
i dziwi się, że nie zoctał on lepiej wyzyska­
ny przez wrogów teoryi ewolucyi. „Wów 
czas bowiem możnaby im było podać jedy­
nie dwa tłumaczenia: albo podobieństwo 
obyczajów jest skutkiem istnienia takichże 
obyczajów u wspólnego przodka w epoce bar­
dzo oddalonej (co byłoby zdumiewającym 
przykładem instynktów, które przetrwały 
zmiany morfologiczne gatunku), albo też jest 
ono następstwem jednakowych przyczyn, 
których działaniu uległy oba rzędy. Bez 
względu na wielką złożoność i oryginalność 
wyników, ostatnia hypotezą jest najbardziej 
możebna do przyjęcia”.

Z powodu niezwykłych obyczajów termity 
były przedmiotem badań wielu uczonych 
i podróżników. Konig, Smeathman, Savage, 
St. Hilaire, Quatrefages, Hagen, Newman, 
Lesp&s, Bates, Fritz Muller i wielu innych 
dawniej, a ostatnio Saville-Kent, Dawid 
Fairchild, Grassi, Sandias i in, prowadzili 
mniej lub więcej wszechstronne badania nad 
obyczajami, życiem i rozwojem tych owadów 
albo przynajmniej zajmowali się wyjaśnie­
niem pojedyńczych szczegółów z ich życia. 
Mimo to jednak i dzisiaj jeszcze nie posia­
damy należytego' wyjaśnienia wielu rzeczy, 
dotyczących tych owadów. Powodem tego 
jest trudność dokonywania spostrzeżeń nad 
stworzeniami, zamieszkującemi przeważnie 
kraje niegościnne i prowadzącemi tryb życia 
nocny i ukryty.

Termity odznaczają s wielką rozmaito­

ścią budowy nietylko w różnych gatunkach 
ale nawet w obrębie jednego. U przeważnej 
większości ciało ma kształt podłużny, mniej 
więcej wszędzie jednakowo szeroki, z wierzchu 
bardziej spłaszczony, od spodu nieco wy­
pukły. Głowa jest wyraźnie oddzielona od 
tułowia i skierowana ukośnie lub pionowo ku 
dołowi. Zaajdują się na niej krótkie nitko­
wate rożki, duże siatkowate oczy oraz dwa 
małe przyoczka i potężne żuwaczki. Na tu ­
łowiu termity posiadają dwie pary jednako­
wych błoniastych skrzydeł, z nielicznemi 
żyłkami; są one znacznie dłuższe od ciała 
i, złożone poziomo, w spoczynku sięgają po­
za jego kon iec .B arw a jest dosyć zmienna, 
zamknięta jednak w obrębie różnych odcieni 
brunatnej z przejściami do białawo-żółtej 
i ciemnej, prawie czarnej; zależna jest 
zresztą nietylko od gatunku, ale i od wieku 
osobników.

Larwy barwy białej podobne są z budowy 
do dorosłych, ale pojedyńcze części ciała są 
u nich mniej wyraźnie oddzielone jedna od 
drugiej, oczy niezupełnie rozwinięte, rożki 
krótsze, a skrzydeł niema jeszcze wcale. 
Larwy te nie odbywają przeobrażeń zupeł­
nych, lecz po kilkakrotnem linieniu stają się 
całkowicie podobne do dorosłych. W roz­
woju ich pod nazwą poczwarki czyli nimfy 
odróżniamy stan, w którym posiadają już 
one zaczątki krótkich skrzydeł, sięgających 
do szóstego pierścienia odwłoka.

W skład kolonii termitów wchodzą zwy­
kle następujące dorosłe osobniki (fig. 1): 
skrzydlate płciowe samce i samice, wśród 
których odróżniamy parę, zajętą pomnaża­
niem kolonii, jako króla i królowę; robotnice, 
trudniące się gromadzeniem zapasów żyw­
ności i pielęgnowaniem larw, oraz żołnierzy, 
których obowiązkiem jest obrona całego 
gniazda przed wszelkiemi napastnikami. 
Ogólny wygląd skrzydlatych termitów opisa­
liśmy wyżej. Robotnice (fig. 1 n) sąto osob­
niki o nierozwiniętych organach płciowych 
(męskich lub żeńskich); różnią się one 
nieco mniejszym wzrostem i brakiem skrzy­
deł, ale zato posiadają stosunkowo dużą gło­
wę; zazwyczaj są zupełnie pozbawione oczu. 
Żołnierze (fig 1 m) z wzrostu i braku skrzy­
deł podobni są do robotnic, mają jednak 
jeszcze większą głowę, zajmującą nieraz 
połowę całego ciała, oraz potężne żuwaczki.
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Sąto również nierozwinięte osobniki płcio­
we. Przed pierwszem linieniem wszystkie 
larwy są zupełnie jednakowe, potem dopiero 
można rozpoznać te, z których mają się roz­
winąć osobniki płciowe, a różnice między 
robotnicami a żołnierzami występują dopie­
ro po drugiem linieniu. W wielu koloniach 
znajdujemy jeszcze rozmaite postaci robot­
nic i żołnierzy J).

Robotnice, żołnierze, larwy w różnych sta- 
dyach rozwoju oraz królowa i król znajdują 
się we wszystkich normalnych gniazdach ter- 
mitów. Większą ilość osobników płciowych 
napotkać można jedynie w początkach pory 
deszczowej, kiedy następuje w gnieździe 
przeludnienie, a potem rojenie się w taki j

jednak ta lub owa para natrafi na gromadę 
wędrujących pieszo robotnic, które także 
opuściły stare gniazdo. Zabierają one na­
potkane osobniki płciowe, już teraz bez- 
skrzydłe, uprowadzają je ze sobą i zakładają 
nową kolonią.

Królowa zajmuje się odtąd jedynie skła­
daniem jaj. Ze zwykłej zaś obecności króla 
w gnieździe należy wnioskować, że proces 
zapładniania powtarza się kilkakrotnie. 
Rzecz ta zresztą wymaga jeszcze potwier­
dzenia przez dokładniejsze badania.

U gatunków południowo-europejskich kró­
lowe składają mniej jajek, po 30—60; 
u zwrotnikowych po 80 000, tyle przynaj­
mniej naliczono w strasznie nabrzmiałym

m

/ '

Fig. 1. Term es lucifugus Rossi.

f —samiec, m — żołnierz, n — robotnica, pow iększone; f — zapłodniona sam ica z pewnego ga tunku  
cejlońskiego wielkości na tu ra lnej (w edług Schroardy).

sposób, jak u mrówek. Wylatują wówczas 
całe rzesze skrzydlatych samców i samic 
i następuje parzenie się 2). Poczem samce 
i samice tracą skrzydła, padają na ziemię 
i w wielkiej ilości stają się pastwą różnych 
stworzeń, żywiących się termitami. Zawsze

ł ) O osobnikach, w chodzących w skład kolo- 
nij term itów , porów n. a rty k u ł p . K. C zerw ińskie­
go „Społeczeństw o te rm itów ” , W szechświat z r. 
1897 , n - r  29, s tr. 449  i nast, Są tam  opisane 
różne postac i robotnic i żołnierzy.

2) Niewiadomo zresz tą  dokładnie, czy ak t ten  
odbywa się w pow ietrzu , czy też  w ziemi ju ż  po 
strac ie  skrzydeł.

odwłoku ich samic (fig. 1 f'), dosięgającym 
niekiedy wielkości palca ludzkiego.

Dawniej przyjmowano powszechnie, że 
u termitów, wręcz przeciwnie, niż u pszczół 
i mrówek, królowa składa rozmaite jajka, 
zależnie od tego, jakie osobniki mają się 
z nich rozwinąć następnie. Poglądu tego 
trzymał się jeszcze w zupełności w r. 1853 
wielki znawca termitów E. Newman. Ale 
już Fritz Muller, prowadząc badania nad ga­
tunkami brazylijskimi, wypowiedział przy­
puszczenie, że i u nich proces rozwoju odby­
wa się prawdopodobnie zupełnie tak samo, 
jak u pszczół i mrówek, to jest że powsta­
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wanie tej lub owej kategoryi osobników za­
leży wyłącznie od sposobu pielęgnowania 
i pokarmu, jaki otrzymują larwy. W ostat­
nich czasach poszukiwania G-rassiego, prof. 
uniw. w.Rzymie, potwierdziły najzupełniej 
to przypuszczenie.

Ze złożonych jaj lęgną się bezskrzydłe 
larwy o krótkich rożkach i stosunkowo ma­
łej głowie. W  miarę dalszego rozwoju po­
większa się stopniowo objętość i długość cia­
ła  oraz ilość członków, wchodzących w skład 
rożków, a wreszcie ukazują się powoli pierw­
sze zaczątki skrzydeł. Ale już w chwili, gdy 
larwy dosięgają długości 2 mm  u niektórych 
z nich głowa staje się grubą i czworokątną, 
zato rożki pozostają krótkie, a skrzydła nie 
rozwijają się wcale. Z larw tych powstają 
następnie żołnierze o dużej głowie i potęż­
nych żuwaczkach *). Rozwój pozostałych 
odbywa się dalej prawidłowo; ale po nieja­
kim czasie znów wyróżnia się pewna ilość 
larw z wielkiemi głowami, przeobrażających 
się potem w żołnierzy. Powtarza się to kil­
ka razy, aż wreszcie u reszty larw pokazują 
się zaczątki skrzydeł. Od chwili, gdy larwa 
ma już wyraźne skrzydła, nosi ona nazwę 
nimfy czyli poczwarki, ponieważ stan ten 
w przebiegu rozwoju odpowiada stanowi 
właściwej poczwarki u wyższych owadów 
i poprzedza tak samo przekształcenie się 
w owada doskonałego (imago). Poczwarka 
termitów jest zresztą ruchoma i pobiera 
pokarm.

Pewna ilość poczwarek przeobraża się 
także w żołnierzy, u których zaczątki skrzy­
deł ulegają wessaniu; reszta zaś przekształca 
się ostatecznie w doskonale skrzydlate owa­
dy, cechujące się ciemniejszą barwą ciała, 
siatkowanemi oczami i dwiema parami skrzy­
deł. .Z tych skrzydlatych osobników jedna 
para zostaje królową i królem. Ale jeżeli 
zginie jeden lub drugi osobuik z królewskiej 
pary, miejsce jego zajmuje natychmiast je­
den z młodszych owadów skrzydlatych, łatwy

*) Podane tu ta j badanie p ro f. G rassiego nad  
rozw ojem  term itów  do tyczą  po łudn iow o-euro - 
pejskiego ga tunku  C aloterm es flavicolhs, k tó rego  
dorosłe osobniki m ają  7 — 9 mm  długości. W g a ­
tunku  tym  niem a w cale robo tn ic ,, są  ty lko  osob­
niki płciowe i żołn ierze; d latego  też w opisie ich 
rozw oju  nie znajdu jem y wcale w zm ianki o ro ­
botnicach.

do odróżnienin po jaśuiejszem ubarwieniu. 
Jeżeli niema odpowiedniego skrzydlatego 
termitu, do godności królewskiej zostaje pod­
niesiona larwa o cechach jeszcze niewy- 
różnionych. Jestto zjawisko najczęstsze, 
a sprowadzić je bardzo łatwo, zabierając 
z gniazda parę królewską : na ich miejsce 
zostają natychmiast umieszczone dwie żółta­
we bezskrzydłe larwy, przekształcające się 
następnie w termity skrzydlate.

W ten sposób można uważać za rzecz do­
wiedzioną, że robotnice termitów przez od­
powiednią hodowlę kierują rozwojem larw, 
jeszcze wszechstronniej, niż pszczoły i mrów­
ki, wpływając dowolnie na powstawanie płcio­
wych lub bezpłciowych osobników. Możemy 
np. także usunąć z kolonii pewną ilość żoł­
nierzy lub robotnic (u gatunków, posiadają­
cych te ostatnie), a prawidłowy stosunek klas 
zostanie prędko przywrócony, ponieważ ro­
botnice umieją także wychować w miarę po­
trzeby odpowiednią liczbę żołnierzy lub ro­
botnic. Nie wiemy wprawdzie, na czem po­
lega taka hodowla; według wszelkiego jed­
nak prawdopodobieństwa, główne znacze­
nie ma tutaj odpowiedni pokarm. I  znów 
staje przed nami godne podziwu zjawisko, 
że w tak odmiennych rzędach, jak błonko­
skrzydłe i prostoskrzydłe, mogły się rozwi­
nąć tak analogiczne sposoby kierowania roz­
wojem larw.

Gniazda termitów znajdują się w miej­
scach rozmaitych i rozmaicie bywają urządzo­
ne. Niektóre gatunki robią sobie tak samo, 
jak mrówki, podziemne korytarze oraz miesz­
kania i osiedlają się w nich' całą kolonią. 
Z gniazda rozchodzą się na wszystkie strony 
również podziemne kanały, prowadzące do 
korzeni oraz pni drzewnych, służących ter- 
mitorn za pokarm. Nie wychodzą one wca­
le na powierzchnię, lecz od wewnątrz 
wgryzają się w drzewa i toczą je. Jeżeli 
zaś wypadnie im kiedy posuwać się po ziemi, 
to i wówczas wyprawę po żywność odbywa­
ją  pod osłoną korytarza, który budują szyb­
ko z gliny lub piasku zlepionego śliną. K o­
rytarz ten doprowadzają aż do drzew lub 
krzaka, a nawet wprowadzają na nie i dopie­
ro, osłonięto jego ścianami, zaczynają nisz­
czyć całą roślinę. Zwyczaj ten wspólny jest 
zresztą przeważnej większości termitów.

Odkrycie gniazda gatunków podziemnych
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nie jest bynajmniej rzeczą łatwą, tembar- 
dziej, że znajdują się one nieraz w dość 
znacznej głębokości. Vogel w czasie po­
dróży do wnętrza Afryki znajdował między 
Murzukiem a Kuką pionowe kanały, mające 
26—78 mm średnicy, a zapuszczające się 
w piasek na 47 cm. Prowadziły one do gniazd 
jednego z pospolitych gatunków w tamtych 
okolicach. Czemże są one jednak wobec 
8 -metrowych kanałów, znalezionych w Lui- 
zyanie przy kopaniu studni, a zrobionych 
przez termity z rodzaju Hadotermes?

Inne gatunki (np. z rodzaju Oalotermes, 
Eutermes i in.) osiedlają się w drzewach, 
wygryzając w nich korytarze, których ścia­
ny wyściełają cienką warstewką odchodów 
własnych. Napadają one zazwyczaj na 
drzewa spróchniałe lub próchniejące, nieraz 
jednak obierają sobie mieszkanie i w prawie 
zupełnie zdrowych. Początkowo korytarze 
oddalone są dość znacznie jeden od drugiego 
z czasem jednak, w miarę powiększania się 
ludności w kolonii i wygryzania coraz nowych 
chodników, zbliżają się wzajemnie tak da­
lece, że ostatecznie jedyną przegrodę między 
niemi stanowią warstwy odchodów.

Trzeci sposób urządzania gniazd polega 
na wznoszeniu budowli z ziemi, gliny, piasku 
albo spróchniałych części drzewnych, spojo­
nych śliną, lub innemi wydzielinami. Bu­
dowle te ze wszech miar zasługują na uwagę, 
tak ze względu na imponujące rozmiary, jak 
i na kształty oraz urządzenie wewnętrzne. 
Dlatego też poświęcimy im tu nieco miejsca.

Do najbardziej znanych i najczęściej opi­
sywanych należą budowle termita bitnego 
(Termes bellicosus). Mają one kształt pa­
górków stożkowatych albo też jakichciś fan­
tastycznych budowli gotyckich o środkowej 
części kopulastej, otoczonej kilku śpiczaste- 
mi wieżami.

Początkowo każde gniazdo ma taki go­
tycki wygląd : środkową kopulastą część 
zajmuje para królewska, posiada wewnątrz 
obszerną izbę, której nie opuszcza przez całe 
życie; w wieżach mieści się reszta ludności. 
Robotnice, zakładające kolonią, budują 
przedewszystkiem pomieszczenie dla królo­
wej, opatrzone licznemi wejściami, urządzo- 
nemi w taki sposób, że robotnice przechodzą 
przez nie z łatwością, ale większa od nich 
królowa nie może się tamtędy przecisnąć

i musi przez całe życie pozostawać w za­
mknięciu, niby niewolnica własnych podda­
nych. Wybudowawszy królewską izbę, ror 
botnice wznoszą następnie otaczające je wie­
że, w których osiedlają się same. W miarę 
wzrostu ludności zabudowują one przerwy 
między środkową kopulą a wieżami i w ten 
sposób gotycka budowla przeistacza się 
w mniej lub więcej stożkowaty pagórek, któ­
ry mierzy od 3,75—5 m wysokości i 17—20 m 
obwodu u podstawy. Pysznimy się wieżą 
Eiffla, jeżeli jednak weźmiemy stosunek 
wzrostu naszego do termitów (termit bitny 
ma 16— 18 mm długości), to okaże się, że 
ich budowle nie mają równych sobie wśród 
ludzkich i że należałoby wznieść wieżę naj­
mniej 500-metrową, jeżelibyśmy chcieli do­
równać tym drobnym owadom. Moc tych 
kopców jest również zdumiewająca: stada 
bawołów umieszczają na nich pikiety, dozo­
rujące pasących się towarzyszów, a według 
opowiadań krajowców nie łamią się one na­
wet pod ciężarem słonia. Liczni podróżnicy 
podają zgodnie, że kopce termitów wytrzy­
mują ciężar takiej ilości ludzi lub bydła, 
jaka może się na nich pomieścić. Chcąc zaś 
zbadać wnętrze takiej budowli, należy ucie­
kać się do pomocy siekiery: w pewnym przy­
padku trzech ludzi pracowało usilnie przez 
2 ‘/2 godziny zanim zdołali otworzyć kopiec 
termitów. Wskutek tej nadzwyczajnej mo­
cy budowle ich są zabezpieczone od rozmy­
cia przez ulewne deszcze zwrotnikowe oraz 
od zgniecenia przez padające drzewa.

Od kopca na wszystkie strony rozchodzą 
się po ziemi kryte korytarze w kształcie ru ­
rek glinianych, prowadzące do sąsiednich 
drzew oraz pni obalonych. Służą one do 
wycieczek po żywność, a miewają niekiedy 
przeszło 31 cm średnicy u podstawy kopca. 
W miarę oddalania się od budowli stają się 
coraz węższe, ale zato rozgałęziają się na 
liczne odnogi.

Wewnątrz kopca znajduje się mnóstwo ko­
rytarzy oraz izb rozmaitej wielkości i prze­
znaczenia, które w następujący sposób Buch­
ner opisuje w pracy swej „O inteligencyi 
zwierząt” *): „Wewnętrzne pomieszczenie

*) W edług cytaty  w R oraanesa: r L ’m teli- 
gence des anim aux” , p rzek ład  francuski Edw . 
P e rrie ra , t. I, s tr . 187.
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oraz ich rozkład są tak urozmaicone, że 
trzebaby było całych stron, żeby wszystko 
dokładnie opisać. Duże sale, małe komór­
ki, pokoje dziecinne, spichrze, izby dla po­
sterunków wojskowych, przejścia, korytarze, 
piwnice, mosty, ulice i kanały podziemne, 
schody, drogi pochyłe, kopuły sklepione 
i t. d. znajdziemy tam wszystko w ogrom­
nych ilościach i ułożone w sposób, dowodzą­
cy dokładnego pojęcia o rzeczy i dobrze 
opracowanego planu. W samym środku, 
to jest v/ miejscu, najbardziej oddalonem 
od obwodu i od wszelkich niebezpieczeństw, 
znajduje się imponująca rezydencya czyli 
raczej więzienie pary królewskiej, zbudowa­
ne w kształcie sklepionego pieca piekarskie-

i t. p. Bettziech-Beta twierdzi, że w środku 
budowli znajduje się zawsze wielka sala, rc- 
dzaj olbrzymiego przedsionka, w którym 
krzyżują się pojedyńcze przejścia i który 
stanowi miejsce zgromadzeń ludowych (mee- 
ting hall). Według innych sala ta służy do 
wentylowania całej budowli.

„Izby mieszkalne robotnic i żołnierzy, 
przeznaczonych do posługi i straży pary 
królewskiej, znajdują się zarówno nad jak 
i pod jej mieszkaniem. Są one połączone 
między sobą oraz z pokojami dziecinnemi 
i śpichrzami zapomocą przejść i galeryj, 
schodzących się we wspólnym przedsionku, 
o którym wyżej była mowa. Przedsionek

F ig . 2. Kopiec term itów , m ający  k sz ta łt  słupa, 
koło p o rtu  D arw ina (w A ustralii).

go. Wejścia, prowadzące do niej, pozwala­
ją  łatwo przechodzić robotnicom, są jednak 
zbyt małe dla królowej, która w okresie 
składania jajek przewyższa wzrostem 2 --3 
tysięcy razy każdego ze swych poddanych; 
umiera ona, niewycbodząc nigdy ze swego 
mieszkania.

„Naokoło znajdują się pokoje, przezna­
czone na pielęgnowanie jajek oraz wychowa­
nie larw; dalej idą izby robotnic, spełniają­
cych posługi koło królowej, potem miesz­
kania żołnierzy czyli straży przybocznej, 
a wśród nich liczne śpichrze, napełnione gu­
mą, żywicami, ziarnem, owocami, drzewem

Fig . 3. K opiec term itów  z rodzajem  dacbu, 
z K im berley (w A ustralii).

otacza kilka wyniosłych arkad, przechodzą­
cych w ściany sąsiednich pokojów i galeryj. 
Nad nim wznosi się sufit oraz dach, chro­
niący go, jakoteż sąsiednie izby od wody 
deszczowej, którą odprowadzają kanały pod­
ziemne, zrobione z gliny, a mające 10 — 12cwi 
średnicy. Nakoniec tuż pod zewnętrzną po­
włoką gliny,okrywającej całą budowlę, znaj­
dują się szerokie przejścia w kształcie wy­
gładzonej równi pochyłej. Zostają one 
w połączeniu z korytarzami wewnętrznemi 
i ciągną się od samego dołu aż do najwyżej 
położonych punktów; służą zaś, według
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wszelkiego prawdopodobieństwa, do wciąga­
nia zapasów do górnej części kopca”.

Takie budowle gotyckie, przechodzące na­
stępnie w kopce stożkowate, pospolite są 
wśród termitów afrykańskich. Napotykamy 
wszakże i gniazda o kształtach odmiennych, 
częstokroć bardzo fantastycznych. Z gniazd 
takich słyną szczególnie gatunki australskie, 
u których sztuka budownicza dosięgła naj­
wszechstronniejszego rozwoju. W. Saville 
Kent opisał w r. 1897 ciekawsze gniazda 
termitów australskicb, z których podajemy 
tutaj trzy reprodukcye.

Fig. 4. Kopiec termitów, ustawiony wzdłuż linii 
południka w dolinie Laury w Aus'ralii.

Najbardziej zbliżają się do afrykańskich 
kopce, napotykane w okolicach portu D ar­
wina, a mające postać wieży lub słupów 
(fig. 2); miewają one 5—6 m wysokości. 
Oryginalne są także gniazda z obwodu Kim- 
berley, przykryte z wierzchu, jakby osobno 
nałożonym dachem (fig. 3), a przypominają­
ce ogromne grzyby, dochodzą bowiem *,5 m. 
Najbardziej jednak godne podziwu są t. zw. 
gniazda południkowe z doliny Laury (fig. 4), 
ustawione dokładnie wzdłuż linii południko­
wej i utworzone z szeregu wieź Spiczastych.

(Dok. nast.).
B . Dyakowski.

Olbrzymi teleskop.

Na wystawie paryskiej r. b. zwiedzający 
będą mogli oglądać teleskop olbrzymich roz­
miarów, nierównie większy od tych, które 
zostały zbudowane w ostatnich latach.

Dla porównania podajemy rozmiary więk­
szych teleskopów, zbudowanych w ciągu 
ostatnich lat 15-tu :
Średnica

objektywu
Odległość
ogniskowa Kok M i e j s c e

60 cm 18 m 188 9 O bserw atoryura paryskie
61 W 9 n 1 8 9 5 O bserw atoryum  Lowella 

(Stany Zjednoczone).
61 n 7 n 18D7 O bserw atoryum  na  p rz y ­

lądku  D obrej Nadziei.
61 n 3 » 1 8 9 4 Obserw. uniw. harw ardz- 

kiego (S tany Zjedn ).
62 V 16 n 189 1 In s ty tu t astro  - fizyczny 

w M eudon blisko P a ­
ryża.

66 » 8 )• 1 8 9 7 Obserw. w Greenwich.
70 n 21 » 189 6 W ystaw a przem ysłow a 

w Berlinie
71 9 n 1 8 9 3 Obserw. w Greenwich.
76 n 14 n 1 8 8 5 Obserw. w Pulkow ie.
77 11 l ( i n 1 8 8 9 Obserw. w Nizzy.
8 0 n 12 n 189 9 Obserw. astro  - fizyczne

w Poczdam ie.
83 - 17 n 1891 In s ty tu t as tro -f izy czn y  

w Meudon.
8 4 15 n 1 8 8 8 Obs. L icka w K aliforni.
91 n 18 y) 1 8 8 8 Obs. L icka w K aliforni,

102 n 19 n 1897 Obserw. Y erkesa w blis-
kości Cliicago.

Nowy teleskop mieć będzie objektyw 
o średnicy 125 cm, odległość ogniskowa 60 m; 
stosunek średnicy objektywu do odległości 
ogniskowej równa się 1 : 48, gdy w najwięk­
szych teleskopach stosunek ten wynosi 1:30. 
Im większa odległość ogniskowa, tem trud­
niej ustawić teleskop paralaktycznie, gdyż 
zwiększają się jednocześnie waga instrumen­
tu oraz trudności techniczne ustawienia; 
przekonano się, źe waga całkowitego urzą­
dzenia teleskopu wzrasta proporcyalme 
do trzeciej potęgi z odległości ogniskowej. 
Z tego powodu zaniechano paralaktycznego 
ustawienia nowego teleskopu, natomiast za­
stosowano siderostat Poucaulta przy nie- 
zmiennem położeniu lunety.

Na mocnych słupach kamiennych spoczy­
wają podstawy żelazne, dźwigające olbrzymią 
lunetę w położeniu poziomem; podstawy te
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mogą się nieco przesuwać po szynach, co jest 
obliczone na przypadek rozszerzenia się lu­
nety pod wpływem ciepła. Waga samej lu­
nety (bez objektywu) wynosi 21000  kg. 
Teleskop posiada 2 objekty wy: jeden do spo­
strzeżeń, drugi do fotografowania; waga każ­
dego dochodzi do 600 kg, a w oprawie do 
900 kg. Rura, w której znajduje się okular, 
jest podtrzymywana przez 4  kółka, posuwa­
jące się po szynach; zapomocą śrubki, 
1% m długości, można nastawiać okular 
według oka.

Przed objektywem znajduje się zwiercia­
dło płaskie siderostatu, mające 2 m średnicy 
i 27 cm grubości; waży ono bez oprawy 
'ó 600 kg, a w oprawie 6 700 kg. Zwierciadło 
siderostatu może obracać się około dwu 
prostopadłych względem siebie osi i tym 
sposobem odrzuca do teleskopu promienie 
światła z dowolnego punktu sklepienia nieba, 
z wyjątkiem nieznacznej części, znajdującej 
się przed i za teleskopem blizko poziomu; 
nie może to być uważane za niedogodność, 
gdyż, jak wiadomo, spostrzeżenia robione są 
wtedy tylko, gdy ciało niebieskie wzniesie 
się nad poziom i warunki atmosferyczne nie 
stają na przeszkodzie otrzymywaniu obrazów 
jasnych.

Siderostat jest umieszczony na podsta­
wie kamiennej i składa się z dwu części: 
ze zwierciadła i osi godzinnej. Oprawa 
zwierciadła jest stalowa, wyłożona wewnątrz 
wojłokiem, tak że zwierciadło ma dostatecz­
ną płaszczyznę, na której spoczywa i nie 
będzie ulegało skrzywieniu. Pod zwiercia­
dłem znajduje się drążek, przenoszący ruchy 
dwu osi: godzinnej i zboczeń. Końce osi pozio­
mej zwierciadła spoczywają na podstawie, 
która znajduje się w zbiorniku z rtęcią, 
skutkiem czego równoważy się prawie cała 
waga ruchomej części siderostatu, ważącej 
15 000 kg , cały siderostat waży 4 5  000 kg.

Przygotowanie zwierciadła i szkieł dla 
objektywów przedstawiało największo trud­
ności.

Maszyna, służąca do szlifowania zwiercia­
dła, składała się z platformy, ustawionej po­
ziomo, na której obracało się zwierciadło 
dokoła osi pionowej, oraz z deski do szlifowa­
nia, posuwającej się na szynach w płaszczyź­
nie równoległej do platformy; odległość mię­
dzy zwierciadłem a deską do szlifowania

była stopniowo zmniejszana i wynosiła osta­
tecznie 0,02 mm.

Zapomocą powyższej maszyny przygoto­
wane zostały również i szkła do objektywów, 
tylko szyny były wygięte odpowiednio do 
krzywizny szkła.

Cena objektywów dochodzi do 600 000 
franków, a cały teleskop wraz z ustawieniem 
kosztować będzie blisko i y a miliona fran­
ków; powiększenie ma dawać znaczne, gdyż 
10 000 razy, wątpić wszakże można, czy wa­
runki atmosferyczne pozwolą na posiłkowa­
nie się okularami z mniejszą odległością 
ogniskową, aniżeli 10—12 m m , co dałoby 
powiększenie dwa razy mniejsze.

Praktyka wykazała, źe obrazy, jakie daje 
teleskop, wtedy tylko są wyraźne i nie pod-

S iderosta t.

A — oś godzinna; C — koła zębate  osi godzinnej; 
H — mechanizm  zegarow y, po ruszający  kola C; 
D — kolo zboczeń; L  i L/ — lu n e ty  do odczytyw a­
nia podziałek  na kołach C i D; M, M j, M2 i M3 — 
rączk i do poruszan ia  kól C ,, D oraz m echanizm u 
zegarow ego; N — zw ierciadło; P  — przeciw w aga 
zw ierciadła; I — podstaw a zw ierciadła; U — w anna 

z rtęc ią . W ysokość sidero sta tu  10 ,5  m.

legają dyfrakcyi światła, gdy powiększenie 
nie przekracza 4 na każdy milimetr średnicy 
objektywu; w teleskopie paryskim średnica 
objektywu wynosi 125 cm, czyli 1 250 mm, 
co pomnożone przez 4 da nam największe 
powiększenie 5 000 razy.

Własności optyczne olbrzymiego teleskopu 
nie są zbadane, o ile jednak można wnosić ze

l.7f
r 

-<
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strony technicznej, nadawać się będzie bar­
dziej do celów popularyzowania astronomii, 
aniżeli do pomiarów ścisłych.

T.

Spostrzeżenia naukowe.

Stefan Uziembło, 0  utlenieniu linaloolu i jego 
budowie chemicznej.

L inalool, o d k ry ty  przez M orina *) w olejku 
linolow ym , posiada wzór cząsteczkowy C ^ H j, OH 
i zna jdu je  się także  w lawendowym, bergam oto- 
wym i innych olejkach eterycznych.

W  r. 1891 Sem m ler 2), przekonaw szy się, że 
a lkohol ten  p rzy łącza  4 B r, doszedł do wniosku, 
że zaw iera on dw a w iązania podw ójne, a  atom y 
w ęgla w nim są ugrupow ane w postaci łańcucha 
otw artego.

Zbadany przez się alkohol Sem ler nazwał lina- 
loolem , ponieważ je s t  on głów ną składow ą czę­
ścią olejku linalow ego.

B arb ier i B ouveault 3) nazw ali go likareolem , 
praw dopodobnie od nazwy rośliny  L icari, w k tó ­
re j znajdu je  się olejek linalowy.

L inalool w raz z  geraniolem  i cytralem  należy 
do tych nielicznych związków z grom ady olefino- 
wej, z których pow stają  zw iązki cykliczne—  
terpeny  4).

K w estyą budow y chemicznej tego ciała należy 
obecnie do py tań  najciekaw szych w chemii o rga­
nicznej.

Do w ybitniejszych na tem  po lu  należą badania 
chemików francuskich : B arb iera  i B ouveaulta 
i niem ieckich: T iem anna i Sem m lera.

B a rb ie r i B ouveault 5) u tlen iali linalool z a ­
pom ocą m ieszaniny chrom owej; p rzez  działanie 
na cząsteczkę alkoholu  dwu atom ów  tlen u  wol­
nego o trzym ali aceton, likarea l 6), m etyloliepte- 
non, m ieszaninę kwasów octowego i m rówkowe­
go i kwas m etylohyptenokarbonow y ze wzorem 
C8H130  . COOH ; p rzez  działanie 10 atom ów 
tlenu  wolnego następow ał rozk ład  cząsteczki a l ­
koholu na  m ieszaninę kwasów octowego i m rów ­
kowego i na kw as terebinow y.

Z nając ju ż  u sta loną  budow ę kw asu terebino- 
wego i zw racając uw agę na p roduk ty , o trzym a­
ne przez słabe u tlenienie linaloolu, B arb ie r 
i B ouveault doszli do wniosku, że linalool musi 
być zbudow any w edług schem atu  :

’)
2)
a)
4)
5)
°)

Ann. ch. phys. (5 ) 25 , s tr . 427.
B eri. B er. 24 , s tr .  207.
Compt. rend. 121, s tr. 168.
B eri. Ber. 2 8 , s tr . 2 140 .
Com pt. rend. 118, str. 1208.
T ak B arb ie r i B ouveault nazyw ali cytral.

c ą
I
C—CH,

CH,

C— CH.,
. /
CH
I
CH, CH..0H

CH

I
CH,

—  /
CH

I
C

S  \
CH2 CH,

linalool

CH„

CO

CH,
mefcyloheptenon

C 0 0 H

c ą
I

c o
\

COOH

CH.,

kw as terebinowy

W idocznie B arb ier i B ouveault uw ażają lin a ­
lool za  alkohol pierw szorzędow y, z dw um a po- 
dwójnemi w iązaniemi i acykliczną budow ą szk ie­
letu  węglowego. T iem ann zaś i Semm ler *), wy­
chodząc z założenia, że linalool zaw iera dwa 
w iązania podw ójne, u tlenili go nadm anganianem  
po tasu  w słabym roztw orze, a  następnie, nieba- 
da jąc  otrzym anych przy  te j reakcyi produktów , 
p oddali je  działaniu  bezw odnika chrom owego 
i kw asu siarczanego. W  takich  w arunkach n a ­
stąp ił zupełny rozk ład  cząsteczki linaloo lu  na 
aceton i kwas lewulinowy, t. j .  tak i sam ro z ­
k ład , ja k i odbywa się przez u tlenianie cząsteczki 
m etyloheptenonu 2) :

CH3 — C =  C H .C H 2 .C H 2 . C O .C II3
I
CH,

m etyloheptenon

-  s -  C H ,. C O . CH, +  CII3 . C O . CH2.CH.2 . COOH.
aceton kw as lewulinowy

N a tej zasadzie Sem m ler i Tiem ann podają  
następu jącą  budowę linaloolu :

1 2 3 4 5 6
C H ,. C =  CH . C II, . CH2 . COH

CH, CH,

CH =  CH,

sądząc, że z atomów węgla, k tó rych  ten  alkohol 
posiada o dw a więcej, niż m etyloheptenon, przez 
słabsze utlenienie powinien się u tw orzyć kwas 
glikolowy, a przez silniejsze — szczawiowy.

*) Beri. B er. 28, s t r .  2 130 .
2) B eri. B er. 28, s tr . 2128 .
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Oczywiście T iem ann i Serom ler uw ażnją lina- 
lool za alkohol trzec iorzędow y. N a tę  myśl n a ­
p row adzają  ich następu jące  fak ty  :

1) ja k o  zw iązek chem iczny optycznie  czynny,
•• hnaloo l pow inien posiadać a tom  w ęgla asym e­

trycznego (6) i

2) niższa te m p e ra tu ra  w rzenia linaloolu , niż 
geraniolu  (praw ie o 30°), d la  k tó rego  ci uczeni 
p o d a ją  wzór :

CH3 —  C =  CH . CH„ . CH., . C =  C H . CH2OH 
I I

c h 3 c h 3

na zasadzie jednakow ego rozk ład u , jak iem u  p o d ­
lega p rzy  u tlen ian iu  cząsteczka  geran io lu  i lina­
loolu, k tó re  tem  Barnem pow inny zaw ierać tak ą  
w spólną dw uw artościow ą g rupę  atom ów  :

1 2 3 4 5 6
CH3 . C =  CH . CH2 . C H , . C =

I I
c h 3 c h 3

Przeciw ko pow yższem u wzorowi linaloolu  p o ­
zornie świadczy w spólny d la  geran io lu  i lina loo­
lu  aldehyd— cy tra l, pow stający  p rzez  u tlen ian ie  
tych  zw iązków zapom ocą m ieszaniny chrom ow ej. 
C ytral pod ciśnieniem  14 m m  wre w 112° i ma, 
według T iem anna i Sem m lera, w zór n as tępu jący :

CH3 . C =  CH . CII2 . CH2 . C =  CH . CHO .
I I

c h 3 c i i 3

Poniew aż aldehydy zaw sze w rą  n iżej, niż 
odpow iadające im  alkohole pierw szorzędow e, 
nie m ożna więc linaloolu uw ażać za alkohol 
pierw szorzędow y, gdyż p u n k t jeg o  w rzen ia  pod 
ciśnieniem 15 m m  je s t  90°.

W  ja k iż  więc sposób o trzym ujem y  cy tral 
z liualoolu?

Na to zapy tan ie  znajdu jem y odpow iedź w p rzy ­
puszczeniu, że alkohol trzeciorzędow y, linalool, 
p rzez  działanie środków  u tlen ia jących  w środo 
w isku kw aśnem  izom eryzu je  się na p ierw szo ­
rzędow y geraniol i, ja k o  tak i, daje  cy tra l. Że | 
linalool p rzechodzi w geran io l w razie odpow ied­
niego użycia środków  u tlen iających , je s t to  fakt, 
stw ierdzony p rzez  T iem anna i Sem m lera 3). Te- j  

goż sam ego dow iódł i B arb ie r na lik areo lu  3). j

A zatem  dla linaloolu  m ożliw ym  je s t  wzór 
Tiem anna :

CH3 . C =  CH . C II2 . CH2 . COU . CH =  c h 2

I I
c h 3 c h 3

Ale Tiem ann i Sem m ler nie dow iedli, że kw as

')  B eri. B er. 28 , s tr . 2 1 32 .
2) Beri. B er. 28 , s tr . 2 1 3 2 .
3) (linaloolu) C om pt. rend . 116 , s tr .  1 200 .

lew ulinowy, kwas szczawiowy i aceton są rz e ­
czywiście p roduk tam i rozk ładu  linaloolu , a nie 
związków jego  izom eryzacyi, k tó ra  w w arunkach 
dośw iadczenia T iem anna łatw o nastąp ić  mogła. 
W obec tego trudno  się zgodzić na tak ie  p rzy ­
puszczenie bez uprzedniego pow tórzenia badań 
T iem anna i Sem m lera

U tleniając linalool, nie uchwycili oni p roduk ­
tów  przejściow ych i nie zbadali ich poszczególe. 
W obec tego nie mogli się zapoznać ze stopnio­
wym przebiegiem  reakcyi. T aka m etoda nie 
daje  pewności, czy u tlenianie zapom ocą bez- 
\vo Inika chrom owego i kw asu siarczanego m ie­
szaniny produktów , otrzym anych p rzez  u tlen ie­
nie linaloolu nadm anganianem  potasu, nie p ro ­
w adziło za  sobą dehydratacyi i połączonego z nią 
p rzestaw ien ia  atom ów  w cząsteczce ciała b ada­
nego.

W śród tych w ątpliw ości prow adziłem  badanie 
w ta k i sposób, że przedew szystkiem  w ydzieli­
łem glicerynę (alkohol tró jhydroksylow y), jako  
pierw szy  p ro d u k t u tlenienia linaloolu; następnie 
oczyszczoną glicerynę utleniłem  w celu o ‘rzy- 
m ania penty tu , na k tó ry , po uprzedniem  zanali­
zow aniu go, działałem  bezwodnikiem chrom o­
wym z kwasem siarczanym . Stw ierdziłem  przy- 
tem produk ty  rozk ładu  cząsteczki pen ty tu . Ta­
ka m etoda um ożliw iła mi zbadanie stopniow ego 
przebiegu reakcyi. To też na podstaw ie o trzy ­
manych p roduktów  wnioskować mogłem, o ile 
w zór, zbudow any dla linaloolu przez  T iem anna, 
zasługu je  na w iarę.

P ro d u k t, uży ty  p rzeze  m nie, pochodził z fa ­
b ryk i Schim ella. Do dośw iadczenia użyłem 
frakcy j, k tórych tem p era tu ra  w rzenia pod  ciś­
nieniem 14 m m  sięgała 9 0 °— 92°, p rzy tem  na 
każde 50 g  linaloolu  brałem  43 g  M n04 K w ro z ­
tw orze l ° / 0-wym, ażeby na k ażd ą  cząsteczkę a l ­
koholu wypadło trochę więcej, niż jed en  atom  
tlen u  wolnego. U tlenianie odbyw ało się p rzy  
ustaw icznem  oziębianiu i w strząsaniu . Po od­
stan iu  się tlenków  m anganu, ciecz oddzieliłem  
od osadu i związałem wolny K 0H  zapom ocą C 0 2. 
N astępnie ciecz odparow ałem  na kąp ieli w odnej, 
a z pozostałej re sz 'y  robiłem  w yciągi eterem .

Po k ilkakro tnem  przefrakcyonow aniu tych 
wyciągów w próżn i, o trzym ałem  produk t, k tó ry  
pod 16 m m  ciśnienia w rzał w takich  granicach :

1) do 171°
2) 171°— 173°
3) 173° — 174°
4) 174°— 175°
5) 175°
6) 175°— 185°

N ajobfitszą z tych frakcyj, 5 tą , stanow iła 
ciecz gęsfa, bezbarw na, odbarw iająca brom , ze 
sm akiem  cierpkaw o-słodkim , właściwym w szyst­
kim glicerynom

Tę frakcyą uznałem za czystą  g licerynę. P o d ­
czas suszenia je j w eksykatorze nad kwasem 
siarczanym , g liceryna ta  skrystalizow ała się,
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p unk t topliw ości je j k ryształów  4 5 °— 48°, cho­
ciaż ju ż  w 43° zaczyna się widoczne rozm iękcze­
nie m asy k ry s ta liczne j. T aka skala  topliw ości 
w skazuje, że g liceryna ta  nie je s t  czysta i że 
praw dopodobnie je s t  m ieszaniną dwu gliceryn, 
k tó re  mogły jednocześnie pow stać z linaloolu, 
ja k o  z ciała, posiadającego dw a w iązania p o ­
dw ójne według w zorów :

OH OH OH
I I

1) CH3 . C — CH . C H ,. CH2 . WG . CH . CH2 
l I

CH3 CH.

OH OH OH

2) CHj . C . C H . CH, . CH, .WC . CH =  CH2

CH, CH.

Jeżeli zw iązek ten  ma być zbudow any w myśl 
wyżej p rzedstaw ionego wzoru, powinien zacho - 
wywać się czynnie w świetle spolaryzow anem , 
poniew aż posiada atom węgla asym etryczny (6). 
W  sam ej rzeczy  w łasność ta  w otrzym anej p rze ­
ze mnie glicerynie zo stała  stw ierdzona : w roz­
tw orze spirytusow ym  16 ,85% -ow ym  skręca 
ona płaszczyznę po laryzacyi w praw o, przyczem  
a D =  +  4°2 ' >).

30 g p rzygotow anej w ten sposób gliceryny 
u tleniłem  dalej zapom ocą nadm anganianu po tasu  
dla o trzym ania alkoholu  pięciohydroksylow ego. 
R eakcya odbyw ała się w takich  samych w arun­
kach, ja k  w pierw szym  przypadku . P roduk ty  
reakcyi nie daw ały odczynu ani z kwasem fu k sy - 
no-siarkaw ym , ani z am oniakalnym  roztw orem

Składu cząsteczk i gliceryny nie stw ie rd z i­
łem przez rozb ió r pierw iastkow y, ponieważ do­
konali tego wcześniej s ta rs i moi koledzy Zyżem - 
ski i Kulwieć. P ierw szy  otrzym ał z linaloolu 
alkohol tró jhydroksy low y, k tórego  k ry szta ły  t o ­
piły się w 47°— 48° i k tó ry  w ru rce  spalenia 
dał następujące w artości :

0 ,2 1 6 9  y p ro duk tu  dały 0 ,5 0 5 6  g C 0 2 
0 ,2 0 1 4  g H2Ó .

W artość obliczona . ..
d la  C10H 00 3 W yniki an ah zy

C 6 3 ,83  C 63 ,57
II 10 ,64  H 10,31 .

P rzez  u tlenienie linaloolu Kulwieć otrzym aj 
p roduk t, k tó ry  pod  ciśnieniem 18 m m  w rzał 
p raw ie w całości od 173® — 176°.

W yniki spalen ia  następu jące  :

0 ,2 5 1 3  g p ro duk tu  spalonego dały 0 ,5 8 6 2  g CO,
0 ,2 4 0 6  <jr H2Ó .

W artość obliczona W yniki analizy 
C 6 3 ,8 3  C 63 ,58
H 10 ,64  H 10 ,63  .

W yniki analizy

tlenku  sreb ra , co stw ierdzało  nieobecność a ld e ­
hydów. Całkow itą ilość cieczy odparow ałem , 
pozostałość w yciągałem eterem .

O statn ie najczystsze wyciągi wysuszyłem w eksy- 
ka to rze  nad kwasem siarczanym , a następnie z a ­
nalizowałem.

I) 0 ,2 4 4 4  i/ spalonego p ro duk tu  dały
0 ,4 8 3 4  g  CO,
0 ,2 0 8 8  g  H ,0  .

W artość obliczona 
dla C10H ,,O a 
C 5 4 ,0 5 %  0  5 3 ,9 4 %
H 9 ,9 1 %  H 1 0 ,4 9 %

I I )  0 ,2324  g spalonego produk tu  dały 
0 ,4 5 8 0  g CO,
0 ,2 1 0 2  g 11,0

W artość obliczona W yniki analizy
C 5 4 ,0 5 %  C 53 ,75
U 9 ,9 1 %  H 10,05 .

Czysty pentyt p rzedstaw iał masę przezroczystą  
n iekrystaliczną, lecz bardzo gęstą , k tó ra  s to p ­
niowo odbarw iała roztw ór nadm anganianu p o ta ­
su, co w skazywało, że je s tto  ju ż  zw iązek nasy­
cony.

S tąd  wniosek, źe przez działanie M n04K na 
linalool o trzym ujem y : 1) glicerynę, je ż e ’i u ży ­
jem y  takiej ilości odczynnika, że na każdą  cząs­
teczkę alkoholu działa  jeden  atom  tlenu wolne­
go; 2 ) pentyt, jeże li ilość użytego tlenn będzie 
dwa razy większa.

U tleniając więc pen ły t bezwodnikiem chrom o­
wym i kwasem siarczanym , możem y tw ierdzić, 
że o trzym ane p ro duk ty  rozk ładu  pen ty tu  będą  
zarazem  i p roduktam i rozk ładu  sam ego lina loo ­
lu, a  nie innych pokrew nych mu ciał, k tó re  m o­
gły się były u tw orzyć w w arunkach dośw iadcze­
nia Tiem anna.

Z nowej więc porcyi gliceryny przygotow ałem  
p en ty t wyżej wskazanym sposobem  i działałem  
nań m ieszaniną chrom ową w takim  stosunku, 
ażeby na cząsteczkę gliceryny w ypadło przeszło  
6 atom ów  tlenu . Po  ukończonej reakcyi, k tó ra  
odbyw ała się przy  ogrzewaniu na kąpieli wodnej, 
odfiltrowałem  produk ty  u tlenienia od soli chro­
mowych, a od filtratu  oddestylow ałem  0 ,5  litra . 
Pozcstalość odparow ałem  do '/ 3 objętości p ie r­
w otnej, a  eterem  ekstrahow ałem  produk ty  kw a­
śne reakcyi. O trzym ane wyciągi destylow ałem  
w próżni.

W ynik te j desty lac ji pod ciśnieniem 20  m m  
był następu jący  :

1) 1 2 0 ° - 1 4 8 °
2) 148°— 150°
3) 150°— 152°
4) 1 5 2 ° - 1 5 5 ° .

N ajobfitszą z tych frakcyj, 2-gą, p rzedes ty lo ­
wałem pow tórnie pod ciśnieniem zwykłem; głów­
na część frakcyi w rzała w 2 4 5 °—-246°. F ra k -
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cya ta  skrysta lizow ała  się w 0° i d a ła  z fenylo­
hydrazyną, k ry sz ta ły , k tó re  top iły  się w 108°, 
a  zatem  p ro d u k t o trzym any był kw asem  lew uli- 
nowym, który , w edług T iem anna *), pod ciśn ie­
niem 18 m m  w re w 146° i z fenylohydrazyną 
daje k rysz ta ły  o wyżej w skazanym  punkcie  to p ­
liwości. D esty la t daw ał z kw asem  fuksynosia r- 
kaw ym  odczyn aldehydow y. Z desty la tu , przez 
nasycenie węglanem  po tasu , w ydzieliła się ciecz 
o leistą , k tó rą  po uprzednien t w ysuszeniu, p rz e ­
destylow ałem  pod  ciśnieniem  zw ykłem . P u n k t 
w rzenia sięgał 56° —  57°. T em p era tu ra  ta  
i p u n k t topliw ości ( 5 9 ° — 60°) oksym u, o trzy m a­
nego sposobem W ik to ra  M eyera  2) z pow yższego 
p ro d u k tu , w yraźnie w skazują, że m iałem  do czy­
nienia z acetonem .

Z estaw iając o trzym ane p rzez  sieb ie  wyniki 
p rzy  u tlen ian iu  linaloolu, dochodzę do w niosku, 
że reakoya odbyw a się w k ilku  fazach.

N aprzód  p rzy łącza ją  się 2 hydroksy le  i o trz y ­
m ujem y glicerynę, a najpraw dopodobn ie j m iesza­
ninę dwu izom erycznych g liceryn nienasyconych :

CH3.C =  CH.CH2.CH2.C 0H .C H  =  CH„
+ o + h 2o  .

CH, CHa
OH

1) c h 3.c = c h .c h 2.c h 2.c o h  c h .c h 2o h  ,

CH, CH,
OH

2) CH3.COH.CH.CH2CH2.COH.CH =  CH2 ,
I I

c h 3 c h 3

n astęp n ie  p rzy łącza ją  się je szcze  2 hydroksyle 
i pow sta je  lin a lo o p en to l:

CH3.C =  CH.CHa.CH2.C 0 H .C H = C H 2
I I - f 0  +  H 20

C H , CH,
OH OH

I I
=  CH3 COH.CH.CH2CH2.COH.CH.CHJOH .

C H , CH,

Ten osta tn i, u tleniony m ieszaniną chrom ow ą, 
rozk łada  się na aceton, kw as lew ulinow y i a lde­
hyd, k tórego bliżej zbadać nie m ogłem z pow odu 
m ałej ilości m ate ry a łu .

A zatem  ro zk ład  cząsteczk i pow in ien  się od ­
bywać w edług następującego  rów nania  :

CH3.C 0H

CH,

OH
I

CH.CHa.CHa.COH
I

CH.

OH

CH.CH, .OH +  6 0

‘) B eri. B er. 28, s tr. 2 1 29 . 
2) B eri. Ber. 20 , s tr .  1 505 .

PS
wo 

- c h 3
I

co +  
1

co
1 +

c h 3 CH2
(
CH,
1
COOH

COOH

COOH ,

k tó ry  pow inien pow stać z
CHO
I
CH20H

N ależałoby jeszcze zbadać o trzym any aldehyd, 
stw ierdzić obecność kw asu szczawiowego i p rz e ­
konać się, czy i przez u tlenienie pen ty tu  n ad ­
m anganianem  potasu  o trzym ujem y rów nież takie  
sam e p ro d u k ty  rozk ład u  cząsteczki linaloolu, 
poniew aż wówczas dopiero  nie zajdzie  na jm n ie j­
sza w ątpliw ość, że reakcya odbyw a się w edług 
mojego opisu.

Jed n ak  ju ż  i te raz  m ożna orzec, że sp o s trz e ­
żenia Tiem anna są uzasadnione, a podany  p rz e ­
zeń w zór budow y linaloolu odpowiedni.

D odać tu  w inienem , że badanie m oje, ro zp o ­
częte w 1898 r . z inicyatyw y prof. d -ra  Gr. W a­
gnera , w ykonałem wyłącznie w jeg o  pracow ni 
chem icznej w W arszaw ie i dzięki jego radom  
i pom ocy doprow adziłem  do stan u  obecnego.

s. u.

S E K C Y A  C H E M I C Z N A .

Posiedzenie z d. 12 m aja, 8-m e w r. b.
P ro toku ł z posiedzenia poprzedniego został 

odczytany i p rzy ję ty .
N astępnie p . W ł. P io trow ski mówił „O op o r­

ności glinu (alum inium )” . Rzecz ta , odpow ied­
nio spopularyzow ana i skrócona, je s t  um ieszczo­
na w niniejszym  n-rze W szechśw iata.

P . U ziembło kom unikow ał re zu lta ty  swych b a ­
dań nad  budow ą linaloolu, k tó re  czytelnicy p is­
m a m ogą poznać z au to refera tu .

Przew odniczący, p. Znatow icz, zapoznał z e ­
branych  z treśc ią  listów , otrzym anych w odpo­
w iedzi od prof. A. M ałeckiego ze Lwowa i d ra  
J . K arłow icza. Obaj korespondenci przychylnie 
ocenia ją propozycye p. G rabow skiego.

W iceprezes O ddziału, p. L ep p ert, zaw iadom ił 
Sekcyą o wydawaniu drukow anego katalogu  b i­
b lio tek i Tow arzystw a, oraz gorąco p rosił w szy st­
k ich autorów  ro zp raw  choćby najdrobniejszych  
i w języ k a ch  obcych ogłoszonych o przysyłanie 
egzem plarzy  odbitek  do b ib lio tek i. S kom pleto­
wanie choćby względne obecnych naszych druków  
z dz ia łu  chemii będzie w przyszłości m iało w iel­
k ie  znaczenie d la  h is to ryka  nauki polskiej,
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a i obecnie da nam możność porachow ania się 
i zoryentow ania w bieżącej lite ra tu rze  chem icz­
nej naszej. K atalog ma być gotowy na 1 lip- 
ca r . b.

N akoniec p . L ew enberg  po ruszy ł spraw ę oży­
w ienia naszego ruchu  umysłowego, do czego 
dał m u pochop p ro jek t p. Zaw idzkiego (p a trz  
Spraw ozd poprz .) i zastanaw iał się, czy wydaw­
nictwo peryodyczne fachowe polepszyłoby u nas 
w arunki p racy naukow ej D alszą  dyskusyą nad 
sp raw ą w ydaw nictw a odłożono do przyszłego 
posiedzenia i uznano ja k o  o tw artą  stale.

N a tem  posiedzenie ukończone zostało.

KRONIKA NAUKOWA.

—  Psychrom etr naturalny. W  Grecyi, w lecie, 
celem u trzym ania wody do picia w stanie chłod­
nym, ludność posługuje się dzbanam i niepolewa- 
nemi. K ropelki wody przen ikają  p rzez  porow a­
te  ściany naczynia, p a ru ją  na powierzchni, biorąc 
po trzebne na  to  ciepło z otoczenia. Odbywa się 
więc tu  zjaw isko podobne ja k  w psychrom etrze, 
w k tó rym  utrzym ujem y stale pow ierzchnię je d ­
nego term om etru  w stan ie  w ilgotnym i uzysku­
jem y skutkiem  tego znacznie n iższą tem pera tu rę  
niż w term om etrze  suchym . Z różnicy psycbro- 
m etrycznej w nioskujem y następnie o wilgotności. 
H a rtl p rzedsięb ra ł regu la rne  pom iary  tem pera­
tu ry  wody w tak im  dzbanie i obserwow ał przy- 
tem  psychrom etr.

Ciekawe wyniki podajem i poniżej :

term om etr suchy term om etr wilgotny woda w  dzbanie

34,1 20 ,8  21 ,6° C
33 .6  25,2  24,9
29 ,8  20 ,0  2 0 0
27.6  18,4  19,6

Z liczb wypływa, że zgoda m iędzy term om e­
trem  wilgotnym  a tem p e ra tu rą  dzbana je s t  wcale 
znaczna, a  w ilgotności, k tó re  można obliczyć 
z tem p era tu ry  pow ietrza i z tem pera tu r dzbana 
zgadzają  się z danem i praw dziw em i. W ogóle 
je d n a k  tem p e ra tu ra  wody w dzbanie je s t  nieco 
wyższa, i odpowiednio do tego stopień w ilgotno­
ści w edług danych z dzbana nieco zawysoki. 
P rzecię tn ie  ze w szystkich pom iarów  tem p era ­
tu r a  pow ietrza wynosiła 3 0 ,0 °  C, tem pera tu ra  
term om etru  w ilgotnego 19,7 , tem p era tu ra  wody 
w dzbanie 20 ,7 , a więc o 1° więcej, co nie je s t  
w iele, jeże li zw rócim y uw agę, że różnica 
psychrom etryczna wynosi 10°. H artl ^ .a  zu p e łn ą  
słuszność, tw ierdząc, że powyższa zgodność p o ­
winna nas w zupełności zadaw alniać wobec znacz­
nych nadwyżek w psychrom etrach.

W. D.

IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.

K om itet gospodarczy IX  Z jazdu  lekarzy 
i przyrodników  polskich u p rasza  w szystkich, 
pragnących uczestniczyć w Z jeździe, o zapow ia­
danie swego udziału  bez w zględu na to , czy do­
szło ich osobne zawiadom ienie o Z jeździe lub  nie. 
Pom im o bow iem ' s ta rań  kom itetu  mogło się 
zdarzyć, że zawiadom ienia te , dołączone do czaso­
pism naukowych, otrzym ali nie wszyscy in te re ­
sowani, odrębnych zaś osobistych zaproszeń na 
Zjazd komitet nie rozsyła.

K om itet up rasza  polską p rasę  codzienną o ła s ­
kawe pow tórzenie niniejszego w yjaśnienia.

Prof. cl-r Sł. Ciechanowski,
sekreta rz  Komitetu (Kraków, Wielopole 4).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Towarzystw o Farm aceutyczne W arszaw skie 
podaje do wiadomości Tow arzystw  naukow ych, 
b ib lio tek  publicznych i pryw atnych posiadaczy 
księgozbiorów , że znajdu je  się w posiadaniu  
znacznej liczby duplikatów , k tó re  pragnęłoby 
wymienić na inne dzieła, treśc i o ile możności 
p rzyrodniczej. Szczegółowy spis duplikatów  z o ­
sta ł zam ieszczony w n -rze  10 „W iadom ości F a r ­
m aceutycznych” za r. b. O bejm uje on dzieła 
przew ażnie chemiczne i farm aceutyczne, p o ­
m iędzy którem i znajduje się wiele dawno w yczer­
panych w handlu, posiadających niekiedy wysoką 
w artość bibliograficzną

K siążki są do obejrzenia w lokalu T ow arzy­
stw a (D ługa 16), gdzie wszelkich bliższych w ia­
domości udzieli kustosz p. M aryan Stępkow ski 
w godzinach pom iędzy 1 0 — 5 popołudniu.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Wyspa Siarczana. U w ybrzeży północ­
nych wyspy Nowej Zelandyi (Te-ika-a-m aui), 
w zatoce P lenty , leży wyspa, zw ana B iałą (W ha- 
k a ri) , inaczej Siarczaną. N ależy ona do p ra w ­
dziwych osobliwości p rzyrody.

Je s tto  ogrom na skała , a  raczej szereg skał, 
k tó re  niem al pionowo w ynurzają  się z m orza 
i s ięgają  275 m . Je s tto  ziem ia pozbaw iona ro ś­
lin , zam ieszkana ty lko przez  p tak i m orskie 
i  rzadko odw iedzana przez ludzi, poszukujących 
siark i.

N azw ano j ą  wyspą B iałą z pow odu o tacz a ją ­
cych j ą  obłoków p ary , wznoszących się do znacz­
nej wysokości. W yspę stanow ią przew ażnie m a­
sy siark i, p a ra  w ydzielająca się nasycona je s t 
bezwodnikiem siarkaw ym  i kwasem solnym, k tó ­
rych  zapach daje  się czuć ju ż  o 15 mil.
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B rzegi je j są  ta k  strom e, że na  p ierw szy rz u t [ 
oka zdają, się zupełnie n iedostępne, od południa 
jednak podczas ciszy m ożna w ylądow ać i brzeg 
je s t  dostateczn ie  pochyły.

W  środku wyspy, na 45 m  nad  poziom em  mo 
rza , leży jez io ro , m ające około h ek ta ra  p o ­
w ierzchni i do 4 m głębokości; zaw iera ono wodę, 
nasyconą kw asem  siarkaw ym  i solnym , o tem po 
ra tu rz e  43 ,3 3 ° C. B arw a w ody ciem no-zielona. 
G ęste obłoki pary  i kwasów unoszą się ponad 
jez io rem  i czynią, że dostęp  do niego je s t  bardzo  
niebezpieczny.

Nad brzegam i je z io ra  zn a jd u ją  się k ra te ry , 
w ydzielające gw ałtow ne w ytrysk i p a ry , k tó re  
z og łuszającym  hukiem  w yrzucają  na setk i stóp 
w ysoko szlam  i kam ienie. P rzy  b lasku  słońca 
w idok je s t  czarow ny : kłęby p a ry  są  oślepiająco 
hi ale, skały zaś b łyszczą w szystk iem i barw am i, 
śród  k tórych przew aża b lado-żó łta  s ia rka , biały 
gips i czerw ony hem atyt.

M ałą łódką m ożna zbliżyć się do k ra te rów , 
nie je s t  to  jed n ak  ani p rzy jem na , an i bezpieczna j 
w ycieczka. Z a zm ianą w ia tru  m ożna być oto- | 
czonym kłębam i duszących wyziewów kw asu j  

siarkaw ego i  solnego; sam o zetknięcie z wodą j  

je z io ra  je s t  ta k ż e  nadzw yczaj niebezpieczne, j

a naw et śm ierte lne, gdyż nasycona kw asam i w o­
da nag ryza  sk ó rę— naw et łódź z w ycieczki p o ­
w raca  w stan ie  opłakanym . L udzie  ow ijają 
tw arz  chustką i s ta ra ją  się jak n a is ła b ie j od­
dychać.

S iarka, tw orząca b rzeg i k  raterów , zaw iera za- 
ledw o 2 %  obcych dom ieszek, s tarsze  zaś p o k ła ­
dy do 1 0 %  P rzed  k ilku  la ty  pow stało  to w a­
rzystw o w celu eksploatacyi siark i, a następnie 
kw asu  Biarczanego i superfosfatów , upadło  je d ­
nak z powodu b raku  kapitałów . Obecnie o trzy ­
m u ją  stąd  ty lko  nieznaczne ilości siark i i g ip su . 
W yspa zaw iera też  selen i hem atyt.

W.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
W. P D -r L S. W Uładówce Prosim y u p rze j­

mie o dalsze w spółpracow nictw o. Co do tem a 
tów , będziem y m ieli sposobność porozum ieć się 
listow nie. W łaściw sze dla nas byłyby opraco • 
w ania bardziej szczegółowe, dające możność 
w chodzenia we w spółczesne k ie runk i i  m etody 
badania , ale od czasu do czasu chętnie skorzy - 
stam y i z rzeczy syntetycznych, w rodza ju  p ró b ­
ki nadesłanej.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od d. 9 do 15 maja 1900 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

•Cl©
'E

B a ro m e tr
700 mm  -j- T e m p e ra tu r a  w s t. C.

'00 K ie ru n e k  w ia tru
S^ybko8c w metrach 

sa sekundę

S um a

opad u
U w a g i

Q 7 r . i p. 9 w. 7 r .  1 p. 9  w. | N a jw . N ajn . %

9 S. 3g,4 37,8 36,6
I

15,6 20,4 13,6 12,1 73 S W 5,->7,W 3 14,0 #  ę  p. m.
lo  C. 41,4 44.0 45,8 4 .4  5,8 3,o 1 3.6 3,o 53 N E 9.NKI3,N 13 2,6 •  •/ nocy /
I I P . 4 9,6 5o,6 5 1,2 o,7 4,7 3,3 5,8 — 1,0 52 Nf,N°.W 3 0,0 A  Jjs b . dr. kilkakr.
12 S. 51,7 5 o,7 5o,0 2,9 7 ,o 7,7 9,9 1,0 47 S W 3,N W 3,S W 3
13 N. 47,7 46,3 46 ,1 5,3 6,6 3,2 «,5 3,1 88 S W 5.S W 3,N 13 7,3 9  w  nocy i c dz. z pi'ze
H P . 5 i . i 52,1 6 i,o i, 1 6,0 5,3 7,5 o,7 59 N K \N 'K ,7K,;- 0,0 •  w  nocy [rw am i /
15 W. 5o,7 47,3 43,7 4,o 4.9 6,0 o ,9 93 E IJ,E 9,E 8 4.9 ij; a  J  zrana •  ca ły  dneń

Ś re d n ie  46,9 6,0 66 28,8

T R E Ś Ć .  O w ytrzym ałości g linu  w zastosow aniach prak tycznych , p rzez  W ł. Piotrow skiego. — T e r­
m ity, ich obyczaje i budow le, p rzez  B. D yakow skiego. —  O lbrzym i te leskop , przez G. Tołw ińskiego. 
Spostrzeżenia naukow e. —  Sekcya chem iczna. —  Z jazd  lekarzy  i p rzyrodników  w K rakow ie. —  K ro ­
nika naukow a. —  W iadom ości bieżące. —  R ozm aitości. —  Odpowiedzi redakcyi. — B uletyn m eteo­

rologiczny.

W y d aw ca  W. W róblew ski. R e d ak to r  tir . Znatow icz.

flim ojeH o U e K j y p o i o .  Bapuiaaa 5 Maj 1900 roju. D ruk W arsz. 'Iow. Akc. Ar ty styczno-W y (ławniczego.




